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M  S n e t e m , D w a  i H o ręn lsn i.
z-Osterreichis-che M-orgcnztg.« przynosi a Ber­

lina następujący telegram, .ogłoszony prz 
-tejsze iHsma wieczorne z Unia 1 o bm.:

C. i k. Wojenna kwatera prasowa,
14 w rześnia.

Nae*tvle w zględy w ojskow e, ile raczej_ poli­
tyczne spow odow ały Itesy an  do trzym ania  się

oż do g ran icy  n n o a ć s * ^ . N». O™ o d e n t a  f« ,E t 
ro sy jsk i, .skutkiem bardzo w ielkiego sk rócen ia  
się zyskał pom yślne w arunki w ojskow e, k tó re  
pow iększy ły  się przez ściągnięcie posiłków od
strony Kijowa.

R osyanie pragnęli przedew szystikicm  w yprzeć 
w ojaka genera ła  1’flanzor-B altina, znajdujące 
sie n a  w schodnim  b rzeg u  S ere tu , w pobliżu u j­
ścia tej rzek i od D niestru . Ta. w alka po nie- 
daw nem  osłabnięciu  ̂znowu zaw rzała n a  stro - 
tnycłi brzegach rzeki. Mimo strasznych  s tra t,

złowym punkcie  kolejow ym , G5 km . n a  półno- 
cny-zachód. od M ińska.

Gratulaoys carowi.
(Telegram własny »NoWej Reformy*.)'

Wiedeń, IG września.
P ism a tu te jszo  donoszą, że z okazyi objęcia 

p rzez c a ra  naczelnego  dow ództw a n a d  arm ią 
ro sy jsk ą , odb jda  sio tak że  w ym iana depesz m ię­
dzy  k ró lam i ang ie lsk im  i w łoskim  z jodnej, a 
carem  z d rugiej s tro n y .

Brak amunieyi w Rcsyi.
(Teł. wł. »N. Reformy*.)

Czem iowce, 16 września. 
P odoficer arm ii rosy jsk iej, N iem iec ba łtyck i, 

k tó ry  dosta ł .się do niewoli, opow iada, że armiaRosyanie ciągle szli do ataku, pędzeni z tv!u *]<* apotm cia, ze a ™
strzałami własnych dział i karabinów maszvno- rc,fly-'ska crerpl na brak nab° !ÓW karatmowyer
wych. karabinów maszyno

• c'Pi'oćIzIIi pod s tanow iska  austro-w ę- 
gier& ue, padali poko tem  pod ogniem  dział i k a ­
d m ó w  m aszynow ych. R esz ta  uc iekała . N ad 
isiotrfcowym S ere tem  toczy ły  się  walki na za-

i rze*Jl- T u ta j w o jska  niem ieckie gene­
ra ła  B othm era m usiały  u su n ąć  się  n a  w zgórza, 
po ozone wzdłuż w schodniego b rzegu  S try p y . 
r M u il ep 15 k ilom etrów  na zachód o d  Se- 
RnunoU-0Za &*e'?em P an ta łiohy , a  w łaściw ie St-ru-

• . im.’ woj-ka nasze obwarowały się. Usu- 
Ą m się cen trum  odpow iadało  usunięcie się

lewego skrzydła.
e Rosyani e  o świcie poszli do a ta k u , w oj­
ska sprzymierzone b y ły  już na to  przygotowa­
ne. R osyanie zostali odparci, a  znaczna ich li- 
czha d o sta ła  się do niew oli. W ypadk i na froncie 
w zdłuż ,S eretu  o d d z ia ła ły  .oczywiście n a  arm ię 
generała Bohm-ErmiGłlego, dzia ła jącego  dalej 
na północ. N a  a ta k  ro sy jsk i o d  s tro n y  Z b a r j ja  
odpow iedziały wojska, sprzym ierzone silnym a- 
takieni w  stronę Nowego Aleksińca. T u ta j po­
m iędzy gó rn ą  Ikw ą 'a górnym  M oryniem  toczy 
się jeszcze gw ałtow na bitw a.

Lew e sk rzyd ło  arm ii Roliim Erm ollego w strzy- 
„ *% wane b y ło  ogrom nem i trudnościam i terenu  

Rad Ikw ą, p rzed  w zgórzam i K rzem ienieckiem i. 
Mimo*to w o jska  austr-o-w ęgierskie w zięły  sztur­
mom przedmieście Dubna na  praw ym  brzegu  
rzeki z koszaram i, obozem barakow ym  i dw or­
cem kolei, a Rosyan w yparły do lasu pad Ho- 
rynkamS. N a  północ .od R ów na w ojska austrya- 
e k ic .n a  w schód o d  D erażna posunęły się  dalej. 
C ała  ta  okolica je s t  opustoszała .

*Oesterr. M orgenzeitung« przynosi n astępu ­
jący  te leg ram  spraw ozdaw cy w ojennego Lenn- 
hoffa: ’

C. i k . W ojenna kwatera prasowa,
, . . .  15 w rześnia, g . .8 wiecz.

i  ̂ -vl n a froncie galicy jsk im  i  wo-
j-nstim  tnyają dalej. Na.d dolnym  S ere tem  i  n a  

połnoc od D niestru  osłabły cne znacznie. Na- 
onuast nad  g ran icą  h esarabską , n a  linii, k tó ra  

się ciągnie nu wschód od Strypy, a  wreszcie 
nad  Ikw ą j S tubłem  a ta k i rosy jsk ie  są  n ieustan ­
ne i bardzo  gwałtowne.

A le .fro n t w ojsk  sprzym ierzonych odp iera  tc 
a m u i i nie doznał żadnego w strzaśnienia.

D ow óz am unicyi je s t 
w any.

zupełnie zdszorganizo-

Sprana ambasedira 
asSisfsiiltgj ® uostijn^cnie.

Berlin, 15 w rześnia. 
» V o |£scho  Ztg.« donosi z  K openhagi: 
D onoszą z W aszyng tonu , że aust-ro-węgierski 

am basador w W aszyngtonie , bar. D um ba, opu­
ści Amerykę dnia 22 września. Podróż  do E u­
ro p y  odbędzie bar. D um ba na  duńskim  parow cu 
»Frederic«. „ ^

* Amsterdam, 16 w rześnia. 
Biuro R eu te ra  donosi z W aszyngtonu: 
A ustro-w ęgiersld  .am basador bar. Dum ba, o- 

św iadczył, że w niósł podanie, ażeby  go rząd  od ­
w ołał z udzieleniem  urlopu i w ten  sposób u- 
moż-liwił m u w W iedniu  w yłuszczenic pow odów , 
k tó re  sk łoniły  rząd  am erjń a iisk i do żądaniu, a- 
żeby  rząd  austro -w ęgiersk i go odwołał.

I liH IS i f ł i l l !  I
(Teł. wł. »Nowej Reformy*.)

W iedeń, 16 w rześnia. 
)»Neues W iener T ag h la tt«  donosi ze S z to k ­

holm u:
N a posiedzeniu  konw entu  seniorów  ośw iad­

czył p rezy d en t Dum y, żc in te rpc lacyc, sk ie ro ­
wano przeciwko naczelnemu kierownictwu ar­
mii nie będą dopuszczone, gdyż  po objęciu n a ­
czelnej .komendy przez cara k ry ty k a  jego roz­
porządzeń je s t n iedopuszczalna.

*  .

PJfflsłonig uiesaysłuZnnsso 
; pespsiltett mizeaia w bms£

Kcpanhaga, 16 września. 
»Nat. T idende« donosi z B ukaresztu :
Car podpisał d ek re t o pow ołan iu  n iew ysłuśo- 

nego pospolitego ru szen ia  drugiego  'powołania. 
Popisow i m uszą w ciągu  3 dni być go tow i do
o d jaJdu . ; -w«-_ ______ k j-. .v -
«• W ojskow o przem ysłow y cen tra ln y  ko m ite t 
w .odezwie do robotników ' zaw ezw ał tychże do 
w ysłan ia  deleg a tó w  do tegoż kom ite tu . Odezwa 
w ystosow ana w  to n ie  rozpaczliw ym , mówi, żo 
straszliw e ni eh ezpj ecz eń sł wo ąyzywa c a ły  n aró d  
rosy jsk i do niesienia pom ocy arm ii. N ieprzy ja­
ciel m a siłę  dzięki swej przew adze technicznej 
i może b y ć  jed y n ie  pokonanym  (!) jeż.eli się 
skupi w szystk ie  siły  j środki techniczne. D la te ­
go o b rona  je s t rzeczą  całego narodu.

Widoki altii m M  i  felioi
(Teł. wi. „N ow ej R eform y11.)

W iedeń, 16 w rześnia.
J a k  się dow iaduje »N. F r. Presse®, w czoraj 

wieczór, podczas rokow ań-rządu  z zastępcam i 
G alieyi o gospodarczej odnow ie k ra ju , p rezy ­
d en t m inistrów ' hr. S tu e rg k h  d a ł  ośw iadczenie 
stanowczo p rzychy lne  dła te j spraw y. W  k o ­
łach  posłów  polskich  spodziew ają się. po ty ch  
ośw iadczeniach szybszego .przebiegu a k c y i po- 
inoenicsej d ła  Galicy].

niło się do skonsolidow ania życia ekonom icz­
nego.

E ksperc i n ie zgodzili się n a  żaden  k o n k re tn y  
w niosek, ale —  ja k  podnosi zgodnie p ra sa  tu ­
te jsza  —  z d y sk u sy i w yniesiono w rażenie, że 
m orato ryum  yv G-alieyi zostan ie  jeszcze przedłu­
żone n a  k ilk a  m iesięcy, ale że będzie to  osta t- 
niem  przedłużeniem  i  że z dniem  1 stycznia 1916 
r. rozpoczną, się w y p ła ty  długów . J a k  się zdaje, 
zaprow adzone zostanie indyw idualne znoszenie 
m oratoryum , m ianow icie w ten  sposób, że w ie­
rzyciel m oże zażądać, ażeby  sąd orzekł, że d łuż­
n ik  nie m a  już pra-wa do m oratoryum . N astąp i 
praw dopodobnie tak że  zm iana oo do m orato- 
ryun i w ekslow ego, a  m ianow icie w yłączone być 
m ają  .od m oratoryum  w eksle, w ystaw donufpo 
d n iu  1 październ ika 1914 r.

SUB&tte ilśfl EOTiMfflL
(Teł. własny »Nowej Reformy*.)

W iedeń , 16 w rześnia. 
*N. W . T ag b la tt*  donosi z Czerniowiec: 
j»> o sta tn ich  dniach rozg ryw ały  się w ałk i po- 

huędzy łabami austro-Y /ęgiersłuem i a  ro- 
-5łskiaani. Z acię tą  zw łaszcza b y ła  w alka  o sta t-  

,tila pomiędzy: austrym ekiem  dw'uplatowrcem a  
^ • ^ js k in i  sam olotem . S ku tk iem  uszkodzenia 
eP«dł sam olot ro sy jsk i, a lo tn ik  zginął.

P ip ~
‘G~ w $ z a  f i l i a  B a n k u  a u s i r o - w ę g i e r .  

w  z d o b y t y m  k r a j u .
(Telcgram własny »Nowej Rcformy«.)a 

v Wiedeń, 16 w/rześuia.
Ka-nku au*s1 10SSeK donosi, że p ierw sza  filia 
wych R a s y j^  ^Tgderskiego w  k ra ja c h  odebra- 

*■ b 1 i n j e' - ’ P o w s t. a 'n  i o z a p e w n  e w  L u-

k, „ Panika w Mińsku.
“  (TfcleSra m r w łasn y  »Now oj R efo rm y * .)

»N. F r. Pi-ps-. ^  TA edeń, 16 w rześnia 
T;igeiblatt'u« z ŚztoldT>olnfr?a cleI)es':;Ó »Berliner 
donosi, że ucłioiiłźey 7 w ił  *^ '0w'°je W rem ia« 
w ołali swojeini onow iLm  ln'a  1 L ź w iń ^ n  w.r_niska wy- 

o!,1.. także  w
T A  f̂ UI‘Kru.fNiu w s z y s ik ie i r ^ n 1 ?P “ « « a a  mia- 
łyłko wdam o SiQ w l^ Zi ' ^ 8klePow zapobiegło

tel lim a KwalBra

iii ii.
(Teł. wł. »Nowej Reformy*.) 

„F rem d en b ła tt11 donosi z B erlina:
,,B erłincr Z eitung ani M ittag11 pow tarza  do­

niesienie londyńsk iego  „D aily  T e leg raph11 z 
K-onstan-tynopola, że E n v er pasza  podczas od­
w iedzin ks. J a n a  m eklem bursk icgo  w śród 
w ojsk  tu reck ich  pbwdodział:

„Obecność księcia jest oznaką przybycia  
wielkiej armii n iem ieckiej^

Obiega p o g łoska  w  K onstan tynopo lu , że 
książę przywiózł kilka m ilionów  w  złocie.

ji
   _

, £ Cl- Własily. »Nowej Reformy*.) ' ^

1 Z WrZeśnia’ ''
dn*  • sz ą ’ W ojskow y re fe ren t »Bun-

to i,ask“c  z 1 1 1 e, na jw ażn ie jszym  wę-

London pod grszes b G S iin fM n ii t
(Telegram własny »Nowej Reformy*.)  ̂

Wiedeń, 16 września. 
D onoszą z C hrystyan ii: ^
»M orgenbIadet« donosi z L ondynu , żc o sta ­

tn ia  ra d a  g ab ine tow a zajm ow ała się  tak że  w y­
praw am i »z e p p  e 1 i n  ó w«. —  R a d a  uchw aliła  
p r z e n i e ś ć  w ażniejsze w ładze nańsiw ow c z 
L ondynu. ^

A k s y a ^ , Z e f p I i n ó w u . 1
(Teł. c. k. Biura k-oresp.) .i# 

x  _  Bazylea, 16 w rześnia.
„B aseler A nzeiger11 donosi: J a k  już donie­

siono, podczas osta tn iego  a ta k u  Zeppelinów 
n a  L ondyn  Ko&tała uszkodzoną fab ry k a  Y/yro- 
bów  tkack ich  w  St. Gall. Obecnie donoszą, że 
także  b iu ra  rozm aitych  ag en tó w  tu te jszych  
firm y zostały, zniszczone p rzez pożar w zględnie 
w odą podczas gaszenia. W edług  położenia  ty ch  
b iur, w ynika, że bom by z o s ta ły  rzucone w  n a j­
bardziej ożyw ionej części przem ysłow ej o l­
brzym iego m iasta , a  m ianow icie w  pobliżu B an­
k u  angielskiego. '

„ .V

Sprawa „Arabica“.
(T eleg ram  c. k . B iu ra  ko rosp .)

Hamburg, 16 w rześnia. 
?>Hamburger N achrich ten11 donoszą: J a k  do­

nosi te leg ram  z W aszyng tonu , p rezy d en t W il- 
S<̂ n łe;s t obecnie gtoowym d o  oddan ia  sp raw y 
Nat^1 ■ ,<t bas,kiem u tiy b u n a ło w i rozjem czem u. 
D0Tł'°ima?,̂ t  °bce Prezy^ ,e,ttt  zm ienić za ję tego  

^  ^  s tan o w isk a  w  pozosta łych  zasadni-
ycn sp raw ach , k tó re  zo.stały. ogłoszone w  a- 

“ orykańsk ie j nocie. '

B i o r a t o r ^ a m  w  @a&icyfl.
(Korcspondci.cya »Nowcj Reformy*.)

W iedeń, 14 w rześnia.
(— ), J a k  w iadom o, z końcem bieżącego m ie­

siąca gaśnie moc praw na rozporządzenia cesar­
skiego, m ocą k tó reg o  przedłużone zesrało  rno- 
ra to ry inn  v.r G alicyi do w ym ienionego term inu . 
W yłoniło  się tedy  pytan ie, czy m orato ryum  m a 
być jeszcze przedłużone, czy toż zniesione. W 
spraw ie tej odby ła  się w  m inisteryum  spraw ie­
dliw ości pod przew odnictw em  szefa sokeyi, dra 
Schauera, k-onfereneya, w k tó re j wzięli udział 
przedstaw iciele  tu te jszych  i ga licy jsk ich  fcor- 
po racy j, in teresow anych  w tej kw estyi.

P rzedstaw ic ie le  Izby  handlow ej i  przem ysło­
wej w K rakow ie p o s ttw ili w niosek, ażeby- w 
Lbrebie trybunałów  w K rakow ie, N ow ym  Są­
czu 1 W adow icach rozpocząć procentow o zno­
szenie m oratoryuiSI AFedle' tego planu płaciliby  
dłużnicy 5%  k w o ty  dłużnej i z końcem  paź­
dziernika, 5% i  końcem listopada, 5%  z k o ń ­
cem g ru d n ia  i  ta k  dalej.
■ P rzedstaw iciele  innych Izb  handlow ych i prze­
m ysłow ych wr Galicyi podniośli natom iast, że 
w" G alicyi nie ta k  rychło   ̂zapanu ją  norm alne 
stosunki, że ruch  ekonom iczny znajduje się w 
zasto ju  i  że przecież G alicya w schodnia je s t 
jeszcze ściśjejszem  te ry to ry u m  wojennem , na 
k tó rem  częściowo nie m a po łączeń  pocztow ych 
i na  k tó rem  nie otw orzono jeszcze sądów. Nie 
ma jeszcze k re d y tu  tow arow ego, zw łaszcza zaś 
ludność w iejska nie m oże u iszczać dłużnych o- 
p ła t. Sku tk iem  tego zniesienie m oratoryunj pod 
jak ąk o h v iek  form ą b y ło b y  przedw czesnem .

O dezw ały się głosy, :że m ożnaby  zaprow adzić 
procentow e ‘znoszenie m ora to ryum  w ok ręgu  
sądu  obwodowego w W adow icach . R eszta  k ra ­
ju  nie je s t przygotow ana n a  ta k i  k ro k , aczko l­
w iek nie m ożna zaprzeczyć, że n iek tó rzy  kup ­
cy sprzedali zyskownie sw oje zapasy.►Na to od ­
pow iedzieli przedstaw iciele k rak o w sk ie j Izby 
handlow ej i .przemysłowej, że jeżeli procentow e 
znoszenie m oratoryum  Rie zostan ie  zaprow adzo­
ne także-w  KrakowiC) to oni ca ły  swój w niosek
cofaja. j

Z drugiej strony przew ażna liczba p rzedsta ­
w icieli ko rporaey j gospodarczych  podn iosła , że 

kfór-i wyszła z łona m in is te rs tw a  spra­
wiedliw ości, ażeby  zaprow adzić indyw idualne 
znoszenie moratoryum^ je&t może najlepszem  
rozw iązaniem  kw estyi- —  G dy roztrząsano  w 
swoim czasie sprawę p rzedłużenia  o sta ,m eg o  

m inisterstw o spraw iedliw ości wy-

Uregulowanie cen mąki.
Urzędowa „Gazeta Lwowska" ogłosiła następu­

jące rozporządzenie namiestnika Galicyi z dnia 
9 b. m., wydane na podstawie § 19 rozporządzenia 
cesarskiego z dnia 21 czerwca 1915 roku:

Dla drobnej sprzedaży mąki ustanawia się na­
stępujące ceny za 1 klg.:

Mąka pszenna piekarska, grysik pszenny, pszen­
na mąka razowa (mąka na cliteb Grahama) <6 li.

Mąk pszenna do gotowania 66 h.
Mąka pszenna chlebowa 48 h.
Mąka żytnia jednolita 48 h.
Dla miejscowości, położonych w obrębie dal­

szym, niż 10 kilometrów od właściwej kolejowej 
stacyi dostawy, zezwala się na podwyżkę o 2 hal. 
na i  kilogramie.

K ażdy sprzedawca mąki obowiązany jest ozna­
czyć znajdujące się w lokalu sprzedaży zapasy mą­
ki widocznymi napisami według pojedynczych ga­
tunków, a nadto uwidocznić równocześnie ceny 
poszczególnych gatunków mąki według ysp.gi. — 
Każdo mieszanie, albo inna jaka zmiana mąki, 
przeznaczonej do sprzedaży, jest surowo zakazane. 
Każdy sprzedawca mąki ma odpis niniejszego roz­
porządzenia umieścić w lokalu sprzedaży w miej­
scu dla każdego widoeznem.

Polityczne władze I. instancyi (w Krakowie ma­
gistrat) i władze policyjne m ają prawo przeprowa­
dzać każdej chwili rewizyę w lokalach sprzedaży 
przez własne organa i umyślnie ustanowionych 
znawców i pobierać według uznania próbki do ba­
dania. Sprzedawcy mąki i ich zastępcy są obowią­
zani udzielać organom władzy i znawcom żąda­
nych przez nich wyjaśnień.

Przekroczenia niniejszego rozporządzenia, o ile 
nie podlegają ściganiu karno-sądowemu, karane 
będą. grzywną do 2.000 K, albo aresztem do trzech 
miesięcy — pizy okolicznościach szczególnie ob­
ciążających grzywną do 5.000 K, albo aresztem do 
do sześćiu miesięcy. — Niniejsze rozporządzenie 
wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

Magistrat m a .do odsprzedaży bardzo znaczne za­
pasy mąki, tak żc stagnacya w piekarniach trudęą 
jest do usprawiedliwienia,

8,000 podań o paszporty na wyjazd z Krakowa 
do dalszego lub bliższego okręgu wojennego wnie- . 
■siono do dyrefccyi połicyi w Krakowie o-d czasu o- 
ogłoszenia przymusu paszportowego. Podania te 
załatw iają radca (polic-yi Mazurkiewic-z i st. komi­
sarz d r Minasowic.z. Z powodu wielkiej liczby po­
dań oraz braku sił urzędniczych na wydawanie pa 
szportów muszą interesenci .czekać dłuższy ezas 
Znaczną część bowiem urzędników dyrekcyi poli 
cyi krakowskiej powołały władze wojskowe do o- 
kupowanego terytoryum Królestwa Polskiego, a v; 
ich miejsce do dyrekcyi policyi nie powołano no 
wych sił. Wobec nawału proszących o paszporty, 
pomno-żenie sił w krakowskiej dyrekcyi .po-licyi jest 
naglącem, na co zwracamy uwagę namiestnictwa 

Przegląd pospołitaków. Dzisiaj stają do przegią 
du wojskowego pospoiitacy, urodzeni w roku 1867, 
których nazwiska zaczynają, się na litery A—G 
Przegląd pospołitaków, urodzonych w roku 1867 
potrwa do poniedziałku. IV przyszły wtorek i śro­
dę stawać będą urodzeni w roku 1866, a w piątek 
i sobotę urodzeni w roku 1865. Przegląd skończy 
się w' sobotę 25 b. m.

Wykopaliska romańskie na Wawelu. Z powodu 
braku kwalifikowanych sił przerwano roboty oko­
ło wykopalisk romańskich na "Wawelu. W ykopali­
ska te zabezpieczono na zimę, a na -wiosnę rozpo­
czną się. dalsze prace, nad którcmi, jak wiadomo, 
objęła dozór krakow ska Akademia umiejętności 

Wiadomości artystycznej Znana śpiewaczka o- 
perowa, p. Marya Pilarz-Mokrzycka, bawi w K ra 
kowie.

Biuro informacyjne dła spraw ewakuacyjnych
w magistracie krakowskim mieści się obecnie, w 
oficynach na parterze, drzwi Nr 5, 6.J 8. Dawniej 
mieściły się w tych lokalach biura N. K. N.

Kolumna Legionów. „Straż Polska" dokona w 
niedzielę dnia 19 września gremialnego wbijania 
gwoździ w Kolumnę Legionów-. Prezydyum „Stra­
ży Polskiej" zaprasza członków, aby zechcieli 
jak najliczniejszy wziąć udział w tej uroczystości 
i w tym celu zgromadzili się w najbliższą niedzielę 
o godzinie 11 przed południem w lokalu „Straży 
Polskiej", Rynek L. 6, I. p., skąd wyruszą do 
Kolumny.

Sekcya opieki nad Legionistami Ligi kobiet
N. K. N., zajmująca się między innemi obecnie 
dostarczaniem odzieży dla superarbitrowanych Le 
gionistów, zwraca się do publiczności z prośbą o 
dostarczanie z powodu zbliżającej się zimy ciepłych 
ubrań, palt i t. p. Dary przyjmuje się w biurze Li­
gi kobiet, plac Marya clii L. 9, I. piętro.

Z gimaazyuiii realnego (IV). E g z a m i n  d o J-. 
r ż a ł o ś  c i  j e s i e n n y  -w glmnazyum realnem. 
(IV) odbędzie się w przyszłym tygodniu, a mia­
nowicie: egzamin piśmienny w dniach: 20. 21 i 22- 
b. m., a cgzacn-in ustny w dniu 25 b. m. Uzupeł­
nienia egzaminu uprzedniego zdać należy w dniu 
18 b. m.

m m m m ,
K rajtów  16 w rześnia.

* >  h

stąpiło  l  wnioskiem, azefcy w ierzycielow i wo no 
było pozw ać -dłużnika przed s e k t o r y  im ałby  
m oc -orzekania, że dłuzm k i m  tuscic się z  -diu- 
io’u, jeżeli wierzyciel udow odni, żc d łużn ik  ma 
możność zapłacenia. T ak a  insty tucy-a o d w ro tn e ­
go n iejako  m oratoryum  sędziow skiego je s t  mo­
że najlepszym  sposobem, ażeby  uczynić zadość 
innym  upraw nionym  żądani-om.

P rzedstaw icie le  korporaey j w iedeńskich, 
to Izby  handlow e ji p rzem ysłow ej, K o m ite tu  n ie ­
ustającego  d la  -przemysłu, han d lu  i  rękodzieł, 
Zw iązku wierzycieli, tudz ież  innych  -organiza- 
cyj d la  ob rony  praw  w ierzycieli podnieśli z na 
Ciskiem, że należy "wreszcie rozpocząć znosze­
nie osobnego m orato ryum  galicy jsk iego , -gdyż
 Jdanicm  ich —  liczni k u p c y  w G alicyi cieszą.
sio bardzo  -dobrym -obrotem i  m a ją  -dosyć go ­
tów ki, ażeby  rozpocząć w y p ła tę  swoich zobo- 
wdazań pieniężnych, f

S tro n a  przeciw na p o d n iosła  z  niem-niejszym 
naciskiem , że tak ie  w ypadk i pom yślnego ob ro ­
tu  handlow ego są w yją tkow ym i i  że  ogó ł lu d ­
ności w  G alicyi nie ma jeszcze m ożności podję­
cia w yp ła t. Częściowym  pow odem  tego  jes(_ 
b ra k  k re d y tu  tow arow ego. N a to  odpowiedzieli 
p rzeciw nicy  p rzedłużenia  m orato ryum , ż e 'w ła ­
śnie udzieleniu  k re d y tu  tow arow ego  s to i na 
przeszkodzie m oratoryum . P o w sta je  s tąd  b łęd­
ne koło , z k tó rego  m ożna w yjść  jedynie_ przez 
■rozpoczęcie znoszenia m oratoryum . D alej pod­
n iosła tu  grupa- ekspertów , ż e g d y  m iano 
m orato ryum  w innych k ra jach  koronnych , d łuż­
n icy  rówmie op iera li się tem u, później a to li o 
■kazało się, -że zniesienie m oratoryum  przyczy-

Brak ziemniaków w Krakowie. Miasto nasze ży­
je ped znakiem różnych „braków". Codziennie pi­
sma donoszą o braku mąki, ckleba, tłuszczów, jaj, 
mięsa, cukru i t. p. W ostatnich czasach zabrakło 
także w naszem mieście tak  ważnego, szczególnie 
dla uboższej ludności, artykułu spożywczego, jak 
ziemniaki. Powodem tego braku są wr pierwszym 
rzędzie przepisy legitymacyjne dła komunikacyi z 
Królestwem Połskiom, z powodu których ludność 
wiejska ma obecnie dostęp do Krakowa niesłycha­
nie utrudniony. Dowóz ziemniaków zmniejszyła 
również spekulacya handlarzy, wykupujących je 
w okolicach miasta, aby artykuł ten  sprzedawać 
następnie po wysokich cenach w innych krajach 
monarchii.

Należałoby pomyśleć o należytym dowozie zie­
mniaków do Krakowa, ponieważ obecnie pod zimę 
ludność musi się zaopatrywać w ten niezbędny 
dla niej artykuł żywności. Naglącą jest potrzeba, 
aby władze miejskie porozumiały się z komendą 
twierdzy w sprawie niezbędnych w tym wypadku 
ulg, a zwłaszcza w sprawie przywrócenia ważności 
już dawniej wydanym dla włościan z Królestwa 
przepustkom „aż do odwołania", gdyż włościa­
nom trudno jest w ystarać się o paszporty w doty­
czących komendach etapowych.

Brak chleba w Krakowie. Sytua-eya chlebowa 
-w dniu dzisiejszym jeszcze się bardziej pogorszyła. 
Wobec wyczerpania się 'resztek mąki u piekarzy, 
wielu z nich dzisiaj sklepów swoich zupełnie nie 
otwierało. Tę niewielką ilość ch leba,. jaką wy­
piekli, powysyłali do stałych swoich odbiorców, do 
restauracyj, -kawiarń i  t. d., a  ty lko resztki po 
sp rzedaw ali w piekarniach puiłiicżności.

Wczoraj m agistrat nutki jeszcze nie wydaw ał i 
obiecał uczynić to dopiero dzisiaj . Piekarze sły­
szą to samo już o d  poniedziałku, mimo przyrze­
czeń jednak mąki nie ma, a w skutek tego niema 
chleba. Dzisiaj jednak istotnie m a się rozpocząć 
sprzedaż  mąki żytniej,_ pszenicznej i jęczmiennej

E f r e m i i s  t e e m k a .
O kradzież 80.060 keron. Dnia 20 b. m., w p(P 

niedziaiek, rozpocznie się we Lwowie przed wzmo­
cnionym trybunałem karnym proces o największą 
kradzież, jakiej dokonano podczas inwazyi rosyj­
skiej we Lwowie, dnia 3 grudnia. Zrabowano wó­
wczas ze sklepu jubilesskiego W ładysława Kwa­
śniewskiego przy placu Halickim 1. 3 hiżuterye war-] 
tośei 70.000 koron, dwie książeczki Banku krajo 
w ego na kilkaset koron, gotówką 500 rubli i 500 
koron. Rabunek został dokonany >.T sposób zupeł­
nie ^nowoczesny*. Dnia 3 -grudnia wynajęła mie­
szkanie, znajdujące się nad sklepem jubilerskim, p. 
Kwaśniewskiego, jakaś elegancka dama, a zaraz 
wieczorem wprowadzili się t-aan jacyś dwaj jego­
moście z mnóstwem pak i pudełek i, jak  się oka­
zało, zaraz zabrali się do roboty. Wywiercili dziu­
rę w podłodze, a następnie za pomocą drabiny 
sznurowej do-staii się do -sklepu.

P. Kwaśniewski, otworzywszy nazajutrz, rano 
sklep,, znalazł w nim straszne spustoszenie. Szyby 
wystaw porozbijane, w bołeu kasy  ogniotrwałej ol­
brzymia dziura, wewnątrz jej p.ustki, a na kasie i na 
podłodze setki pudełek i etui z kosztowności. Zło-; 
dzieje zabierali tylko rzeczy droższe, pozostawiając' 
srebro i imitacyę. Starzy agenci policyjni, pozo­
stali we Lwowie, -oglądnąwszy sytuac-yę, nabrali 
przekonania, że kradzieży tej mógł się dopuścić 
tylko W incenty Papaja, znany włamywacz, wyda-1 
lony raz na zawsze ze Lwowa. Ślad jednak po- 
złodzieju -zginął. '*

W kilkanaście dni po krądzieży do zakładu za- 
stawniczogo Ranku hipotecznego zgłosił się ele­
gancko ubrany jegomość z młodą kobietą, składa­
jąc do zastawu pierścionki i broszki, wartości około.' 
3.000 koron. Jak  się pokazało, eleganckim jego- 
mością był Julian Bekiesz, znany oszust.

Bekiesz przyciśnięty do muru zeznał, że koszto­
wności te otrzymał od Papary, gdzie jc-inaL zło-* 
dziej się obraca, nie chciał zdradzić.

W kilka -tygodni później wykryto norę Papary, 
który mieszkał przy ul. Wyspiańskiego. Na jege 
pojmanie wybrało- się kilku agentów- i kiłkunastil , 
grodowych. Jeden z nich zapukał do okna, a gdy, 
P apara się wychylił, rzucono się na niego i uboż- 
władniono. W raz z Paparą aresztowano narzc) 
ezoria jego. Annę Manuit, 22-letnią słu-żącą bez zat 
jęcia,' analfabctkę, tę  właśnie, która wynajmowała 
mieszkanie nad sklepem ,p. Kwaśniewskiego, a je-j 
dnym z jednym -z tragarzy jej, który badał syt-u- 
acyę i p rzy w ió z ł paki, był Papara.

W poniedziałek dnia 20 b. m. n a  ławie oskarżoi 
nych zasiądą tedy Winc. P apara  i Anna Manuit, 
oskarżeni o kradzież, a  dalej Julian Bekiesz, Stefa! 
nia -Gembarska, Jan , Marya i Anna Ładowscy, Sta-, 
nisława Baranowska, ekapedytarka »Gazety Co', 
dziennej*, Roman Czapka i Karol Wild, oskarżeo- 
o uczestnictwo w kradzieży. Rozpraw a potrwl.

- 1 dni. -  *
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Powrót profesorów lwowskich. Brofeso-T wsze­
chnicy <ir Józef Kallenbach przybył z powrotem 
ęe śzwajearyi do Lwowa. Powrócił także po całb- 
ocznym pobycie w Białej prof. dr Wilhelm Bru- 

ahnałakL
Z Towarzystwa dziennikarzy polskich. W ydział 

Tow. po kilkunasto md essięcznej przerwie odbył we 
wtorek 14 b. m. posiedzenie pod przewodnictwem 
wiceprezesa red. A. Milskiego. Przyznano pcnsye 
wdowie pp. Emilii Karczowej i W incentynie Kra- 
jawskiej, oraz dodatek na wychowanie dzieci. 
Dwom kolegom przyznano zapomogi Do komite- 
ta, za^pnującego się uczczeniem zasług dra T. Ru­
lewskiego, wydelegowano pp. A. Milskiego i dra 
Aleksandra Yogła. Uchwalono wezwać kolegów 
do regularnego płacenia w kładek i do wyrównania 
zaległości.

Wiadomości o jeńcach. Jan Penes ze Lwowa, 
jeniec, wojenny, obecnie w Astrachamu, poszukuje 
idresu Dy L r'liń sk i.j.

Brak dorożek i zaprzęgów we Lwowie. Lwów 
cierpi w wysokim stopniu na brak dorożek. Ja k  do­
noszą dzienniki lwowskie, pozostało we Lwowie o- 
becnie z 380 dorożek tylko około 120, a w najbliż­
szych dniach liczba ta  m a się jeszcze zmniejszyć. 
Słownym powodem tego jest brak karmy dla ko­
ni, oraz system rekwizycyi podwód, co spowodo­
wało również zmniejszenie się ilości zaprzęgów cię­
żarowych. Zjawisko to  zaczyna być zastraszają- 
eem, to też odnośne sfery lwowskie Szukają środ­
ków zaradczych. We wtorek kilkudziesięciu wła­
ścicieli dorożek, przedsiębiorstw spedycyjnych, oraz 
przewozowych zaprzęgów obradowało przy współ­
udziale delegata inłendantury komendy miasta, po­
rucznika Thora, oraz delegata Izby handlowej i 
przemysłowej, dra Trawińsikiego i Eilego, nad po­
trzebą uregulowania aprowizacyi Lwowa w kar­
mę dla koni.
Od dłuższego już czasu" brak we Lwowie owsa, 
względnie ceny jego poszły pięciokrotnie w górę. 
Starano się zastąpić owies otrębami, lecz i te się 
już naw et wyczerpały. Przedsiębiorstwa przewo­
zowe muszą ograniczać coraz bardziej liczbę koni, 
wysyłanych do roboty, względnie muszą się koni 
wyzbywać. Interesowani uchwalili wysiać depu- 
tacyę do komendanta m iasta, ekscel. Letowsky‘ego, 
oraz do dyrektora peJicyi, Reinlendera, któraby 
przedstawiła postulaty, tyczące się zapewnienia 
karmy dla koni. Przemawiano też za podniesie­
niem taryfy dorożkarskiej i przewozu ciężarów. 
Zażądano, aby właścicieli przedsiębiorstw doroż­
karskich i przewozowych we Lwowie zwolniono 
zupełnie od obowiązku dostarczania podwód, wzglę 
dnie żądano od nich podwód tylko w wyjątkowo 
ważnych okolicznościach i na małe odległości. Dy­
rek c ja  połicyi lwowskiej opracowuje już projekt 
podwyższenia taryfy dorożkarskiej.

bińską, po krótkotrwałej przerwie staje znów do 
pracy wśród kobiet. R edaktorka wzywa swoje 
czytelniczki do wytrwania:

„Kobiety polskie, dziś więcej, aniżeli kiedykol­
wiek, winny znać odpowiedzialność, ciążącą na 
każdym ich kroku. Wśród popłochu wojennych 
działań od początku, sumienie nasze mówiło nam: 
tu trwać, tu stać, tu  miłować, cierpieć i radować 
się, jeśli Bóg pozwoli, tu  pracować i tu umrzeć 
mamy z bólu, jeśli tak przypadnie. Na naszej zie­
mi, u naszego progu! Jak  wierne psy, czekające 
powrotu panów, na zgliszczach domostw, tak  my 
stańmy po pustych gościńcach i ożywiajmy naszą 
pracą ruiny i wzniecajmy życie tam, gdzie ono za­
marło, aby wygnańcy i rozbici znaleźli swoje 
miejsca, im należne, w ładzie. Idźmy — bez roz- 
tkliwień, by otuchę wlewać w nieszczęśliwych. 
Łzy cofnijmy wewnątrz siebie. Niech padają one 
nie po obliczu, ale niech zapadną w duszę i ka­
mienieją, na fundament niezłomnych postano­
wień".

Wyrób papierosów w Warszawie. Pod tytułem 
powyższym „Deutsche W arschauer Ztg“ donosi: 
„Miasto i gubernię warszawską wyłączono ze sfe­
ry działania przepisów, wydanych przez wodza 
naczelnego na wschodzie dla całego obszaru Pol­
ski rosyjskiej pod okupacyą niemiecką w kwestyi 
wyrobu papierosów. Wkrótce odbyć się ma kon- 
fereneya przedstawicieli warszawskiego przemy­
słu papierosowego, oraz niemieckiego zarządu cy­
wilnego, aby rozważyć sprawę możliwości dalszej 
pracy tego przemysłu.

„W arszawski przemysł papierosowy jest bardzo 
znaczny. Aby dać pojęcie o jego rozmiarach, wy­
starczy przytoczyć, że zatrudnia on 1.500 robotni­
ków i skarbowi rosyjskiemu dal w roku 1914 
1,807.057 rubli wpływów dodatkowych".

'Ł M u .
Zaginienj robotnicy. W dniu 4 września b. r. po­

ciągiem wieczornym wysłanych zostało przez za­
rząd baraków w Choceniu 10 robotników do No 
wego Sącza, którzy poprzednio ugodzili się do ro­
bót lasowycb w Żegiestowie. Na miejsce przyjecha­
ło siedmiu robotników, zaś trzech po drodze zagi­
nęło, miano wicie: Rarner Michał, la t 25, Paździor 
Mich.,lat 43 i Bednarski Józ .,ła t 18 — wszyscy trzej 
z Sichowa pod Lwowem. Wedie opowiadań innych 
robotników^ podczas nocnej jazdy zaginęli oni na 
jednej ze stacyj kolejowych między Białą a No>v\m 
Sączem. Ze względu, iż zachodzi podejrzenie, że 
zaginieni mogli uledz jakiemuś nieszczęśliwemu 
wypadkowi .— powiatowy Urząd pracy w Nowym 
Sączu proai o zawiadomienie, gdyby któś miał o 
zaginionych jakąś wiadomość.

„Zeit" przeciw tej teoryi o nowoczesnej wojnie, 
jako zbyt pospiesznej. Ci, co tę teoryę stworzyli, 
twierdzili nawet, że ta  wojna pozycyjna jest 
wskrzeszeniem strategii wycieńczania przeciwnika, 
stosowanej w XVIII. wieku. Gadkę jednak dowo­
dzi, im obie strategio są tylko zewnętrznie podo­
bne, wynikają jednak z innych przyczyn.

Dawna strategia wycieńczająca, polegająca na 
unikaniu bitwy, miała swe źródło w innej społecz­
nej strukturze ówczesnych armij. Były to armio 
najemników, kosztowne i z trudem dające się u- 
zupełnić; system aprowizacyi wojska był bardzo 
uciążliwy, połączenia etapowe mogły być łatwo za­
grożone. Armie były szczupłe, nie posiadały po­
czucia narodowego, brakło też wojsk drugiej i trze­
ciej linii. W tych warunkach wódz musiał, o ile 
możności, unikać rozstrzygającej bitwy i starał się 
przez zagrażanie połączeniom przeciwnika zmusić 
do odwrotu. Natomiast pozycyjna wojna nowo­
czesna oparta jest na innych przesłankach i inne 
ma cele. Jest ona bezpośrednim rezultatem spotę­
gowanego działania artyleryi, wobec której jedy­
nym pancerzem wojska okazała się — łopata, ko­
piąca ochronny rów strzelecki. W wojnie pozycyj­
nej zwalczają się dwie twierdze, dwa żelazne, 
śmiercią buchające mury, które maszerują na sie­
bie wzajemnie w tempie żółwia. Lecz do zgubnego 
działania materyału wybuchowego i pocisku, do 
osłaniającej niewidzialnej łopaty, przyłącza się je-

% IiSClzi*
Przeciw ruchom rewolucyjnym. Z Łodzi dono­

szą: „Deutsche Lodzer Ztg." ogłasza następują­
ce obwieszczenie komendanta Łodzi podpułkowni­
ka v. Braunschweiga:

„W  mieście są rozdzielane ustawicznie polskie 
pisma ulotne, wzywające do rewolueyi; cesarska 
niemiecka komenda wojskowa otrzymuje też nieu­
stannie- zawiadomienia, według których polska 
partya radykalna zamierza urządzać pochody i 
czynić inne oddziaływające na zewnątrz kroki re­
wolucyjne. \

Pomimo zupełnej beznadziejności takich planów 
wobec środków potęgi cesarskiego rządu niemie­
ckiego, mogą istnieć rzeczywiście uwodziciele i 
uwiedzeni, którzy wierzą w możność powodzenia 
swoich zabiegów. Tych zawiadamia się dla prze­
strogi, że rząd cesarski niemiecki w danym wy­
padku wystąpi przeciw burzycielom spokoju i po­
rządku w mieście wszelkiemi środkami, któremi 
rozporządza, i z bezwzględną surowością".

O Język w szkołach żydowskich w Łodzi. „Deut­
sche Lodzer Zeitung" donosi: W dniu 12*b. m.
odbyło się tu  zebranie żydowskie przy udziale 
około 300 osób w sprawie języka szkolnego. — 
Część uczestników oświadczyła się za żargonem, 
inni żądali zaprowadzenia języka hebrajskiego. 
Powzięto następującą rezolucyę: „Uznając, żo kwe- 
stya żydowskiej szkoły ludowej jest kwestyą ży­
wotną dla żydowskich warstw ludowych, zebra­
nie stwierdza, że dotychczasowe szkoły różnego 
rodzaju nie odpowiadają żądaniom żydowskich 
mas ludowych i są szkołami nieżydowskicmi w 
pełnem znaczeniu tego słowa. Żadna z dotychcza­
sowych organizacji nie jest uprawnioną do kiero­
wania szkołami żydow sk iem i. Zebranie zgodne
jest co do tego, że jedynie żydowski radca szkol- 
ny, wybrany przez całą ludność żydowską, może

Przeciwko fałszywym wieściom o płatności dłu- [o z s trzy p ąć  tę sprawę. Szkoła żydowska musi
gów. „Gaasta Lwowska" zamieszcza następują- j być obligatoryczną i bezpłatną. Musi być utrzy-
cy kom unikat urzędowy: Doszło do w ia d o m o ś c i 'T /T f?  Z środków co inne szkoły.
władz, że w niektórych okolicach kraju rozsze­
rzane są fałszywe wieści, iż długi, pozaciągane w 
różnych fbstytucyaeh kredytowych, przepadną, 
albo że procenty od pożyczek będą darowane i nie 
potrzeba ich płacić. Oznajmia się przeto, że ci, 
którzy szerzą tego rodzaju fałszywe wieści, będą 
pociągnięci do surowej odpowiedzialności, a za­
razem przestrzega się wszystkich, którzy oddają 
Się tym niedorzecznym nadziejom, przed szkodli­
we mi następstwami, jakie stąd dla nich samych 
wymkną. /  iir

Ani prawa właścicieli wkładek oszczędności do 
należących się im kapitałów i procentów', ani też 
prawne zobowiązania dłużników do zwrócenia 
wierzycielom pobranych od nich pożyczek i nale­
żących się od nicli procentów, nie mogą być w ni- 
czetn ukrócone t muszą być uszanowane. „"Mora- 
toryum" pozwala tylko na odroczenie do później­
szego terminu zapłaty niektórych zobowiązań, 
ile bynajmniej nie zwalnia od obowiązku zapła­
cenia procentów za cały czas wyzyskanego odro­
czenia zapiały. _

V/ Akademii rolniczej w Dublanach rozpocznie 
dę rok szkolny dnia 15 października. Na razie 
ogłoszono wpi«y na rok I.; dyrekeya czyni stara­
nia, aby je rozszerzono na wszystkie trzy lata. — 
i ‘o roku więc przerwy i ta  placówka kultury pol­
skiej zacznie tętnic n&nnalnem życiem. Szczęśli­
wym trafem insty tu ty  naukowe Akademii dublań- 
skiej nie ucierpiały wcale w czasie inwazyi nie- 
przyjacietekiej. Zarówno biblioteka, jak muzea i 
pracownic, są nienaruszone. Jedynie folwark Aka­
demii poniósł dotkliwe straty  przez zniszczenie 
pięknej obory wschodmo-Iry/.yjskiej, tudzież Spa­

le n ie  stodół podczas odwrotu Rosyau. — Wszel­
kie pisma do Akademii adresować należy na razie: 
Lwów, gmach sejmowy, ponieważ poczta miej­
scowa nie została jeszcze reaktywowaną.

gres& a wMUsawskis.
W yroki sądów wojennych. Urzędownie ogłoszo­

no: Przez sąd połowy przy urzędzie gubemial-
nym m. Warszawy zostali skazani na śmierć 4-go 
września 1915 oskarżeni o szpiegostwo przeciwko 
annii niemieckiej: Piotr Ryszkin, Stefan Szymań­
ski, Wasili Piotrek i Czesław Niemożykiewicz. 
Wszyscy czterej zostali w dniu 8 b. m. rozstrzelani.
■ Sprawy żywnościowe. W arszawa, dzięki stara­
niom Komitetu Obywatelskiego u władz wojsko-, 
wych ma otrzymać mąkę z Modlina w ogólnej ilo­
ści 10.000 centnarów metr. Do dnia 7 b. m. spro­
wadzono już 850 worków. Reszta ma być sprowa­
dzona barkami wiślanćmi.

Brak liaUy, jak donosi sKuryer Warszawski*, 
coraz więcej dajo się we znaki mieszkańcom mia­
sta. Nie nia czein oświetlać mieszkań, wskutek 
czego rzemieślnicy wieczorem pracować nic mogą. 
Zapasy jeszcze istniejące sprzedaje się po cenach 
bt\rdzo wysokich.

Kobiety polskie w chwili obecnej. „Nasz Dom", 
redagowany w Warszawie przez p. Lucynę Kotar-

W ykład musi się 
dowskiej" (!!).

odbywać tylko w mowio ży-

*E e - t o i a l a ;
Korespondencya z naszymi jeńcami wojennymi

W edług zawiadomienia ministerstwa wojny wska­
zują liczne spostrzeżenia na to, że rosyjska i serb­
ska cenzura nie wydaje korespondencyi, nadcho­
dzącej od członków rodziny, naszym jeńcom wo­
jennym, lecz przeciwnie niszczy ją. W interesie ko­
respondujących z naszymi jeńcami wojennymi 
zwraca ministerstwo wojny uwagę, że kartki ko­
respondencyjne o treści możliwie najkrótszej, pi­
sane przejrzyście i wyraźnie, mają jeszcze najwię­
cej widoków’ dostania się do rąk adresata.

Z tragedyj morskich. Z Londynu telegrafuje 
Biuro Routera: Dzienniki podają, iż pewien paro­
wiec norw’cski wysadził wczoraj na ląd w Grimsby 
10 ludzi załogi okrętu holenderskiego, łowiącego 
śledzie, który znaleziono w sobotę o 130 mil od 

carbcrougli. pędzony po mor}u Załoga dostała 
•obłąkania i zabiła 3 towarzyszy.

Odznaczenie. P. W ładysław Butkiewicz, archi­
tek t z Krakowa, ofieyał wojsk, urzędu bud., o- 
trzymal złoty krzyż zasługi z koroną na wstędze 
medalu waleczności.

Mianowania. Minister w’yznań i oświaty przyznał 
Herkulanów! Weigtowi, profesorowi Akademii han­
dlowej w Krakowie. VIII klasę rangi.

Namiestnik zamianował praktykanta koncepto­
wego Namiestnictwa, btanisława Manasterskiego, 
kenecpistą Namiestnictwa.

szcze
skrzydeł, wynikające z ogromnej ilości nowocze­
snych wojsk. Tak tedy dzisiejsza wojna pozycyjna 
wynika z przesłanek natury społecznej, wręcz in­
nych, niż kunktatorska wojna XVIII. wieku, głó­
wnie zaś z przesłanek technicznych.

Atoli, jak się w ciągu wojny pokazało, ani je­
dna, ani druga przyczyna nie są tego rodzaju, że­
by miały zupełnie wykluczać „wojnę ruchową". 
Udowodniły to zwycięstwa Iłindenburga na fron­
cie północno-wschodnim i zwycięska i kampania 
sprzymierzonych w Galicji. A już bylibyśmy po­
padli w fałszywą teoryę — _  j byj}.
byśmy uważali za stałe prawo to, co wynikło ze 
specyainycli stosunków. Albowiem tak, jak da­
wniej, wielkie rozstrzygnięcia historyczne można 
osiągnąć tylko w wojnie ruchowej; czysto bierna 
obrona nosi w sobie zarodek niepowodzenia.

Technika, k tóra stworzyła rów strzelecki, posia­
da również środki zburzenia go: działa najcięższe­
go kalibru, granaty ręczne, oszałamiające gazy, a 
przedewszystkiem: niespodziankę. Technika jest 
niejako ojcem Chronosem, który pożera w łasne! 
własne dzieci. Działania wielkich dział nic w y ­
trzyma żaden rów, ani żadne wojsko na świecie. 
Jest zasługą aust.ryackiej techniki broni, żc pierw­
sza uruchomiła olbrzymie armaty w ten sposób, że 
mogą jechać za wodzem. Te wielkie kalilny mo­
żna ustawić w takiej odległości od nieprzyjaciela, 
że nie tracąc nic zo swej skuteczności, same pozo­
stają prawne nienaruszalnemi. Idzie tylko o to, że­
by masy najcięższej artyleryi i równocześnie masy 
piechoty ściągnąć tak  nagle, iżby nieprzyjaciel nie 
miał czasu chwycić się środków’ zarodczych.

Go się znów tyczy społecznego składu wojsk 
dzisiejszych, to i ten nic koniecznie wyklucza woj­
nę ruchową. Mimo wielkiego rozszerzenia frontów, 
pozostaje jeszcze zawsze dość sposobności do ma­
newrów flankowych. Nawet bitwy pod Tarnowem 
r Gorlicami nio były wyłącznie bitwami czoiowemi, 
bitwami, w któryehby szło tylko o przedarcie się 

przebicie frontu przeciwnika. Front karpacki i 
froint nad Dunajcem flankowały się w Galie,yi wza- 
cmnie. W w:dkag>i październikowych Austryacy

zag ro z ili Ttc*sy an om, idącym, na K ra ków , na co Ro-
syanie odpowiedzieli naciskiem na front karpacki. 
Ogromna przewaga wroga nie pozwoliła wtedy 
wykonać uderzenia na lewe skrzydło Rosyan, w 
sposób rozstrzygający. Dlatego chwycono się naj­
pierw walki w rowach strzeleckich, która podczas 
zimy pozwoliła stronic liczebnie słabszej zrówno­
ważyć przewagę przeciwnika. Wojna rowów jest 
więc głównie wynikiem wzajemnego stosunku sił: 
powstaje ona wtedy, gdy jedna strona jest za sła­
bą, aby atakować, i gdy druga strona, silniejsza, 
jest za mało sprawną, aby w7 wałee otwartej wyzy­
skać swoją przewagę. Jest ona oznaką, że bojowa 
tężyzna strony silniejszej nic dorosła do wysokich 
moralnych wymagań ataku.
Gdy w Galicyi przyszedł dla mocarstw central­
nych czas stosowny na przejście z wojny pozycyj­
nej w wojnę ruchową, układ rosyjskich sił bojo­
wych przesunął się był w ten  sposób, że grzbiet 
karpacid stał się frontem rosyjskim, a  linia Dunaj­
ca z dawnego frontu sta ła  się dla Rosyan zabez­
pieczającą flanką. Z takiego pojmowania' ówcze­
snej sy tu ac ji strategicznej w Galicyi wyprowa­
dza Gadkę wniosek, że bitwy pod Tarnowem i Gor­
licami były w istocie swojej nie, jalc się to zwykło 
mówić, przedarciem front u rosyjskiego, l e c z  b i ­
t w a m i  o k a 1 a j ą c e ro i, należały więc do typu 
wojny ruchowej. To się też pokazuje z ogromnych 
strat, poniesionych wtedy przez Rosyan i z dal­
szych konsekwencyj strategicznych teBo w ypad­
ku. Nie byłyby one tak  doniosłem!, gdyby to było 
tylko przedarciem frontałnem, lakiem, jakie się 
zdarzają we Franeyi.

Wojna pozycyjna powstaje w reszcie i tam, 
gdzie Mae strony nie czują się dość siłnemi do a- 
U ku w wielkim stylu. Tak jest_ do tej pory we 
Franeyi Jest to stan chwiejnej równowagi, który 

żc sic nagle zmienić, a w tedy przyjdzie lawina.

cia, p o d łu g  no-wszoj p ra k ty k i p o c iąg a jący  pod 
broń p rzeciętn ie  10% ludności, co d la  B u łgary i 
czyniłoby 480.000 ludzi. —  W idocznie von 
R o ttm ann  uw zględnia  tu  już  s tra ty , poniesio­
ne przez arm ię b u łg a rsk ą  podczas w ojen b a ł­
kańsk ich . \

Ogół 380.000 żo łn ierzy  arm ii bu łgarsk ie j 
dzieli się  n astępu jąco : 9 do 12 dyw łzyj p iecho­
ty  (3 arm ie), p rzy  każdej dyw izyi 10 b a te ry j 
a r ty le ry i potow ej (m iędzy tom i 1 b a te ry a  h a u ­
bic), 2 szw adrony  kaw alery i, odpow iednie od­
dzia ły  p ionierów  i saperów , ora® karab inów  m a­
szynow ych. —  Oprócz tego  15 oddzielnych b a ­
te ry j ciężk ich  hau b ic  i 3 b a te ry e  a r ty le ry i g ó r­
sk iej, jed n a  dyw izya k aw alery i, oraz form a- 
■eye techniczne, b a ta lio n y  kolejow e, lotnicze, 
cyklistów ; k ażd a  z dyw izyj m a b ry g ad ę  rezer­
w y. Osobną form acyę S tanow ią oddziały  tzw. 
»opołczctnja«, obliczone n a  36.000 ludzi. P iecho­
ta  uzbro jona  je s t w  k a rab in y  M annlichcra k a ­
lib ru  8 m ilim .; k aw a le ry a  m a rów nież 8 m ili­
m etrow e k a rab in k i M annlichera, lecz nowszego 
m odelu. A rty le ry a  b u łg a rsk a  rozporządza dzia­
łam i polnem i k a lib ru  7.5 ctm ., oraz szybko- 
strzelnem i haubicam i polncini k a lib ru  12 ctm., 
z fab ry k  Schneider-C reuzot, m odele 1904; szyb- 
kostrzelnom i działam i górsk iem i K ruppa  i Crcu- 
zot, ka lib ru  7.5 ctm ., m odele 1905 i 1907; oraz 
licznem i starszem i działam i polnem i K ruppa

trzeci moment: wielkie  ̂ bezpieczeństwo m niejszego kalib ru . K arab in y  m aszynow e są w

C zw artek , 16 W rześn ia  1915.

k ad z iesią t haub ic  o k alib rze  12 i 15 ctm ., oraz 
8 m oździerzy 15 ctm .; do teg o  doliczyć należy  
250 d z ia ł K r u ppo wek ich 7.5 ctm . (140 szybko­
strzelnych), zdobytych  n a  T u rk ach  i  pew ną 
liczbę tak ich  sam ych dział zdobytych  n a  B uł­
g arach . Lecz w ielkie s tra ty  poniesione w  obe­
cnej w ojnie —  40.000 w  sam ych jeńcach  —  m u­
siały  znacznie osłabić arm ię serbską, zarów no 
w ludziach , ja k  w  m aterya le . Obecnie, po uzu­
pełnieniach z rezerw  i rek ru tacy i w zdobytych 
prow incyacli M acedonii i A lbanii, liczyć m a a r­
m ia se rbska  230.000 żołnierzy. M ateryał je j a r­
ty le ry jsk i i w szelkie inne uzbrojenie zapew ne 
uzupełnili so jusznicy z tró jporozum ienia .

T ak ie  zatem  siły  zbrojne b a łkańsk ie  w cho­
dzić m ogą w rachubę. P rz y  cjyenfcuałnem w cią­
gnięciu  B a łk an u  w  w ir w ojny  europejsk iej ru ­
szyć tu  może do  w alk i przeszło 1,400.000 k a ra ­
binów , bagnetów  i szabel, zagrzm ieć 3.700 p rze­
szło dział. W  jak iem  ugrupow aniu  i p rzy  jak im  
podziale s tan ę ły b y  ew en tualn ie  przeciw ko so­
bie te  siły  —  ty lk o  przyszłość okazać moze.

Zmarli. "*• *
W Poznaniu zmarł Ksawery Lubicz S t a b r o w -  

s k i ,  autor kilku dzieł z zakresu rybołóstwa, żoł­
nierz polski z roku 1863.

Po r i i i  pozęcyinej.
W tych dniach święcono we Franeyi rocznicę 

zwycięstwa nad Marną, które wstrzymało pochód 
Niemców na Paryż i umożliwiło Poincaremu po­
wrót z Bordeaux do zabezpieczonej na razie stoli­
cy. Udało się to Francuzom dzięki in terw encji pa­
ryskiego korpusu armii i sil, które ściągnięto z po­
łudniowo-wschodniej _granicy, w cichem porozu­
mieniu z Włochami. Ta przemoc wtargnęła klinem 
między armie Btilowa i Hausena i zmusiła Klucka 
do wykonania półobrotu, poczem rozwinęła się 
wielka i z obu stron znakomicie prowadzona woj­
na pozycyjna, trw ająca do dzisiaj. Dwie stalowe 
linie stanęły naprzeciw siebie i nic mogły się przc- 
módz.

Od tego czasu wyrobił się nie tyłko w kołach 
laików, lecz nawet w wojskowych, pogląd, żo no­
woczesna wojna jest głównie żmudną wojną po- 
zyeyjną, prowadzoną z rowów strzeleckich. Zna­
ny pisarz wojskowy, występuje w

S iły  z D n i iR  E o f t n n i .
W obec coraz częstszych, o f ic ja ln y ch  donie­

sień o stosunku stanow iska państw7 bałkańsk ich  
do m ocarstw , b iorących  obecnie czynny udział 
w wielkiej wojnie św iatow ej, n ie od  rzeczy bę­
dzie przypom nieć, jak  przedstaw ia  się liczebnie 
siła zb ro jna ty ch  państw , na k tó re  zw raca się 
dzisiaj uw aga dyplom atycznych  sfcr E uropy.

A r m i ę  b u ł g a r s k ą  obliczano w  r. 1912 
przed w ojną b a łk ań sk ą , n a  stopie pokojow ej na
3.000 przeszło oficerów7 i  57.000 podoficerów  i 
■żołnierzy, stopie w ojennej n a  190.000 ludzi,
40.000 koni, 1.080 VlziaL Od tego czasu jed n ak  
sto sunk i się zm ieniły: przedew szystk iem  dzięki 
zdobyczom  na T w ey i pow iększyło się toryfco- 
rym n B ułgaryi f liczba ludności, k tó ra  teraz li­
czy  ko ło  4,800.000 głów. >Po d rug ie , dośw iad­
czenie w ojenne w ykazało, że m ożna arm ię 
znacznie  pow iększyć ponad  przew idzianą licze­
bność  przez pow oływ anie rezerw . W  tym  k ie ­
ru n k u  B u lgarya , przy duchow ojow niczym , oży­
w iającym  jej ludność, w zięła w prost reko rd  
podczas w ojny bałkańsk ie j. T o  też najnow sza 
s ta ty s ty k a  (kap itan  von lto ttm an ) oblicza siłę 
'armii bu łgarsk ie j na stopie w ojennej na 380.000 
ludzi —  bardzo skrom nie, jeżeli zważym y, że 
wr B ułgary i is tn ie je  obow iązek pow szechnej 
służby w ojskow ej pom iędzy 20 a 46 rokiem  ży-

znacznej części fab ry k acy i angielsk iej Maxi- 
ma. F l o t a  b u łg arsk a  p rzed  w ojną m iała ty l­
ko 0 m ałych  łodzi to rpedow ych. P o  w ojnie je ­
dnak  zabrała się B u łgarya do budow y, 
w zględnie nab y cia  4 now oczesnych kon trto r- 
pedow ców  i 12 torpedow ców ; w jak ie j mierze 
u da ło  się je j ten  p ro g ram  w ykonać —  nie  w ia­
domo.

D rugim  rów nie w ażnym , a  może jeszcze wra- 
'żniejszym zc w zględu na  w iększy obsza.r swój 
i zaludnien ie, czynnikiem  m ilita rnym  na B ałka- 
nie je s t R u m u n i a .  P rzy  obszarze 139.000 
kim . kw adr, i 7.600.000 ludności, może ona też 
rozporządzać odpow iednio liczebnicjszą od bu ł­
garsk ie j -armią. B itność je j w praw dzie w o sta ­
tn ich  czasach nie zosta ła  w ypróbow aną, w ale­
czność rum uńsk ich  żo łn ierzy  m a dobrą w praw ­
dzie, ale  dość już daw ną trad y cy ę  z czasów 
w ojny tu re c k o -ro sy jsk i"  r. 1877. Jed n ak że  do- 
w ody p rzynajm nie j spraw ności m obilizacyjnej 
dala a rm ia  rum uńska podczas osta tn ie j w ojny 
b a łk ań sk ie j, zorganizow ana zaś je s t pod ług  n a j­
lepszych wzorów7: częściowm prusk ich , częścio­
wo francusk ich , w sk u tek  tego, że w iciu w yż­
szych oficerów/ rum uńsk ich  o trzym ało  swe w y­
kszta łcen ie  w ojskow e w g  F raney i.

L iczebność arm ii rum uńskiej n a  stop ie  po ­
kojow ej obliczana je s t n a  przeszło 4.800 ofice­
rów. 1.100 k ad e tó w , 98.000 podoficerów  i żoł­
n ierzy, 24.000 kon i, 588 dział. N a d to p ić  w o­
jennej a rm ia  lin iow a ru m u ń sk a  liczy 350.000 
ludzi; z rezerw am i i form acyam i te ry to ry a ln e - 
mi, oraz pospoliiem  ruszeniem  (m ilicyą) —  
600.000 żołnierzy. ’*•

A rm ia ta  dzieli się n a  0 korpusów 7, z k tó rych  
k ażd y  ma 2 dyw izye liniow e i 1 dyw izyę re ­
zerw y. P iecho ty  (»L)orobanzen«) 44 pułki J4 3 2  
'batalion}7) liniow e, 80 batalionów  kadrow ych  
rezerw y i 11 batalionów  strzelców . K aw alery i:
11 pułków huzarów (Roschiori) i 9 pułków »Ka- 
larascin«, nadto 1 pułk konnej gw ardyi. A rty- 
ieryi: polnej 20 pułków ze 124 bateryam i dział, 
15 bul. haubic, 2 bal. ciężkich haubic, 4 bat.
d z ia ł g ó r? k ie li  i  20  lu ite rya m i za p a so w om i (D e -
•pot); arty lerya Torteczna składa się z dwóch 
pułków — 5 batalionów. Oprócz' tego istnieją 
specyalno bataliony pionierów (5), oddziały 
trenu, -oraz form acjo techniczne. Obowiązek 
służby wojskowej istnieje w Rumunii powsze­
chny d la  mężczyzn od 21 do 46 roku życia —  
z tego 2 la ta  w szeregach w piechocie, 3 w in­
nych  rodzajach broni.

•U zbrojenie p iecho ty  runpuńskiej sk ład a  się z 
karab inów  M annlichcra o k alib rze  6.5 milim. 
A rty le ry a  rozporządza działam i K ru p p a  O k a ­
librze 7.5 ctm ., m odel 1904, haubicam i polowc- 
mi K ruppa  10 R ctm ., morlel 1911, o ra i  dzia­
łam i górsk iem i Schneider-C reuzot, o kalibrze 
7.5 ctm .

F l o t a  rum uńska przedstaw ia już siłę po­
ważniejszą od bułgarskiej; iiczy ona jeden o- 
pancerzony m ały krążownik o 1300 tonnach,
5 p ancernych  łodzi dzia łow ych  po 560 tonn , 13 
starszych  i 4 now sze torpedow ce, 100 dział, 
2540 m arynarzy . K ad to  w7 budow ie znajdow ały  
się 4 kontr-torpedow ce, pew nie już te raz  uk o ń ­
czone, a p ro jek t flo tow y pow ojenny rum uńskie­
go  m in iśtcryum  m ary n ark i mówi o C m ałych 
krąy.ownika-ch, 12 kon trto rpedow caeh  i 12 wiel­
k ich  monitorach dunajow yeh.

Trzecią z kolei po tęg ą  m iędzy nicw alczący- 
mi na razie  ew en tualnym i k o m batan tam i bał­
kańsk im i je s t G r e c y  a. Szczegółow e dane 
o liczebności, podziale, sk ładzie  i uzbrojeniu  a r­
mii g reck ie j podaw aliśm y niedaw no. —  T u ta j 
p rzypom inam y ty lk o , że s iła  arm ii g reck ie j n a  
stopie pokojow ej w ynosi 2000 oficerów, 60.000 
podof. i żołnierzy; n a  stop ie •wojennej pięć k o r­
pusów  arm ii o 14 dywizya-ch —  192.000 ludzi, 
004 działa  polne, 262 działa góTskic, oprócz a r­
ty le ry i fortecznej, 1 dyw izw  k aw a le ry i z 4 pu ł­
ków , oraz form acyj technicznych  i specyainycli 
(lo tn iczy n . p .), oraz oddziałów  żandarm oryi. 
Razem  G rocya p rzy  sw oich 4,100.000 m ieszkań­
ców7 i pow szechnej służbie m ężczyzn od 19 do 
54 ro k u  ż y d a  może w ystaw ić  n a  stop ie  'wo­
jennej w ojsk  pierw szej linii 200 do 250. ty s ię ­
cy. P iecho ta  g re c k a  uzbro jona je s t w  0.5 milim. 
k a ra b in y  M aunliclier-Scliouauer, a r ty le ry a  w 
działa  cięższe, przew ażnie C reuzot, za-równo po­
łowę (Schneider-O anet), ja k  górsk ie  (Schneider-' 
D angli), k a lib ru  7.5 etrn., m odel 1907 i 1908.

B ardzo  pow ażnym  czynnikiem  w sile zbro j­
nej G recyi je s t f ko t a ,  na jsiln ie jsza  z pom iędzy 
f lo t n iew alczących  d o tąd  pa Ast w bałkańsk ich . 
S k ład a  się ona z 1 p an ce rn ik a  o 10.000 tonn ., 
3 opancerzonych  krążow ników  po 5.000 tonn , 
14 kon trto rpedow ców , 14 torpedow ców , 2 ło ­
dzi podw odnych —  280 dzia ł, 4.100 m aryna­
rzy . P ro g ram  flo tow y g reck i b y ł b ard zo  obszer­
ny, w  budow ie znajdow ało  się k ilk a  'pancerni­
ków  — lecz w w arsz ta tach  ang ielsk ich , więc 
skonfiskow ała  jo Anglia!.. s

C zw artą  arm ią, k tó ra  m ogłaby w grę wcho­
dzić przy  ew en iaalnem  rozpoczęciu działań  wo- 
jen n y ch  na  B ałkanie , je s t a r m i a  s e r b s k a .  
L iczebność je j obecna' i zaopatrzen ie  w7 broń 
usuw a się z pod dok ład n y ch  obliczeń. S iła jej 
n a  stopie w ojennej ob liczana  b y ła  przed  w ojną 
n a  325.000 ludzi. A rty łe ry ę  m iała liczną do­
b rą , najsilniejszą, na  B ałkan ie : 600 dział w ła­
snych, w yłącznie C reuzot — pom iędzy niemi k il-

W ychodząca w P e te rsb u rg u  g azeta  p o lsk a  
»D ziennik« w  jednym  z sw ych osta tn ich  num e­
rów  staw ia  py tan ie , czy Polacy-uchodźcy  w 

uw ażać się m ogą za przedstawd-P eto rsbu rgu
cieli Polski, w ystępu jąc  i m ów iąc im ieniem ^o- 
gótu  polskiego, P-olski i P o laków . T ak ich  w y­
chodźców je s t niew ielu, są  w śród nich: Dmow­
ski, Św iętochow ski, F ryzę , G órski i inni, k tó ­
rzy  w y stępu ją  w różnych  cen trach  w roli p rzed­
staw icieli Po lsk i. »Dziennik« je s t zdania , że 
n ie  m ają  oni do togo p raw a. P rócz tych  m as, 
k tó re  —  zdaniem  tego  p ism a — opuściły  swą 
p ięk n ą  i k ochaną  ojczyznę, p rzek lin a jąc  w y­
padk i, udali się tak że  n a  dobrow olną tu łaczkę  
i inn i P o lacy , g a rs tk a  polskiej in te lig en c ji, k tó ­
ra  postanow iła  także  opuścić k ra j w chwili n a j­
m niej odpow iedniej.

Ci —  pisze »D ziennik« — n ie  szli p iechotą, 
z opuszczonem i głow am i przy  pod w od a cli za­
przężonych w  w ychudzone konie. Oni jechali, 
u lokow aw szy się w ygodnie w wmgonie kolei że­
laznej, a  te raz  u w aża ją  się za  najlepszych  k ie ­
row ników  opinii spo łeczeństw a polskiego. Do­
w odzą oni w szystk im  w  R osyi, że imię iui :— 
legion, że im ię im  —  n aró d , że poza nim i nie 
m a Polski!

J a k a  szkoda —  pow iada »D zicnnik« —  że 
ci »na-jlepsi k ierow nicy  opinii polskiej*  zam iast 
odpoczynku po całorocznych »zasłużonych« d la  
k ra ju  p racach , s ta ra ją  się  stwrorzyć P o lskę w 
M oskwie lub  P lo trogrodzie . A  właściw ie P o l­
ska —  je s t to , co pozostało  po całorocz-nej w oj­
nie poza żelaznym  kordonem  dział i bagnetów , 
oddziela jącym  ją  od sw ych »zbawTców «, co je ­
dnakże  wmale nie zb ija  z tro p u  ty ch  panów , 
m ianu jących  się ^politykam i rca lnym i« . A ca­
ły  ich realizm , to  ty lk o  złorzeczenie rzeczyw i­
stości.

D rugi o rgan  Polsk i w  P io trogrodzie , »GR<rs 
Polski« , pisze co n astępu je : »Brzm ią ono wprosj^ 
fa ta ln ie , te  rozlegające się  caęsto zak lęcia, Te 
Pclslca nie sprzeniew ierzy  się Słow iańszczyźnie, 
an i n ikom u innem u, g dyż  k aż d y  n a ró d  może 
się sp rżenie w ierzyć ty lk o  sobie sam em u — 
zm ieniając swe ideały .

D la kogo w łaściw ie —  py tam y  się -
dam y przysiogL na wŁzcchsłowiańsaay-ymu tV 1 ■
fak tyczn ie  t rzeba nam. przekonyw 7ać Ilosyę co 
do  je j z a p a t r y w a ń ,  że sam oistna P o lsk a  nie mo- 

'że  mieć w łasnych  dróg? Do tej pory  ta k  zw ana 
S łow iańszczyzna n ic  dla P o lsk i nie, zdziałała. 
A by więc m iędzy P o lską  a śłow uańszczyzną 
n ie  by ło  »flirtu«, a  ty lk o  re a ln a  w ym iana -wza­
jem nych usług, po trzeba , a b y  Słow iańszczyzna 
p rzyzna ła  Polsce je j n a tu ra ln e  p raw a nie p rze­
d aw n ia jące  się p rzez w ieki, a  to się nie stało!

... Ustąpienie ^remyNira.
Berlin, 16 września.

»Berliner Lokal Anzeiger« donosi z Feters- 
'buiga: _ - - '

W  petersbursk ich  ko lach  xw>li‘ty>ez.riy-eb obie­
g a ją  pogłoski, że ustąp ien ie  p rezyden ta  mini­
strów  G orcm ykina m a nastą-pić jeszcze w tym 
tygodniu.

Co do przepuszczalnego jego następcy krążą 
najrozmaitsze nazwiska i pogłoski. Powiadają, 
że szanse ministra wojny, k tóry  dotąd wymie­
niany był jako przyszły prezydent ministrów7, 
zmniejszyły się, gdyż blok dumski nie chce zje­
dnoczenia w •jcGneni ręku  takiej władzy, jak 
prezydyum  ministrów i ministerstwo wojny, co- 
by za nadto wyglądało na dyktaturę._

Kerwewsść w Petersburgu.
A , .
■r= W iedeń, IG w rześnia. '  

„N . F r. P resse“ donosi:
1 D otkliw ie daje się  odczuć w  Petersburgu  

b rak  szpitali wojskowych. Codziennie przyby­
w ają  wielkie pociągi z rannymi, k tó ry ch  niema- 
gdzie pom ieścić i k tó rzy  prócz togo- zaogniają 
n iespokojny  nastró j. W ładze zam ierzają  pnZj 
n m słw o  zva’okw irow ać na  pom ieszczenie ran* 
nych m ieszkania i cało domy.^

Z najw yższem  zaniepokojeniem  w yglądają 
nssstań a  zim nej p e ry  roku , poniew aż b raku je  
w ęgla, a  i zapasy d rzew a całkow icie niem al zo­
s ta ły  w yczerpane. T em peratu ra  w szp ita lach  
je s t tedy , zdaniem  lekarzy , stanow czo za n i­
ska. ___________

Straty anielskie.
(Telegram  c. k. Biura korcsp.)

L ondyn, 16 w rześnia. 
(Tel. c. k . B iura kor.) B iuro R eu te ra  donosi:. 

W edle zaw iadom ienia p o d sck re ta ry a tu  urzędu! 
w ojny w labie niższej, ogólne s tra ty  angielskie 
po dżień 21 sierpn ia  w ynoszą 381.983 oficerów- 
i żołnierzy. Z togo zab itych  4.965 oficerów7,i 
70.992 żołnierzy , rannych  9.9*73 oficerów-, 
24.108 żołnierzy, zag inionych 1.501 oficerów , 
5.346 żołnierzy.
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